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Roczniki krytyki literackié; 
wychodza dwa razy w tydzień 
we Środę iw Niedziele wo - 
bjętoścć dużego półarkusza 
Numerów pięćdziesiąt i dwa 
czył jedno półrocze, stano- 
wić będzie Tom; — dwa To- 
my stanowią całość. 

Przedpłata róczna wynest 
R.sr.5,k. 40. złp. 36 pól- 
roczna R. s. 3. złp.ao kwar- 
talnaR. s. i k. 80. złp.12. — 
Prenumerować można; 

W Redakcje  Roczników 
krytyki literackiéj, przy ulicy 
Tlomackie Nr.735y w pałacu 


dawniej Ossolińskich, w offi- 
cynie na (szem piętrze; 

U osób prywatnych które 
się tém zajmować raczą; 

We wszystkich znaczniej- 
szych księgarniach w kraju 
: za granwa; 

Na Urzędach i Stacjach 
Pocztowych w Królestwiezlecz 
tam jedynie za przedpłatą ro- 
czna lub półroczną. 

Szan. Prenumeratorowie w 
Warszawie mieszkający, na 
żadanie nadesłane sobie mićć 
będa Roczniki do mieszkań 
swateń bez zadnćj nadpłaty, — 


ROCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ. 


REDAKTOR GŁÓWNY: FR. HENRYK LEWESTAM. 


O CZYTANIU DLA KOBIET. 


List do Pani *** 


(Dokończenie). 


Twoje czytanie”nie powinno bydź  filozoficznućm, 
ale rozsądnóm. Filozofja nie ma do ciebie żadnćj pre- 
tensji,alewysłaucha twoje żądania i zaspokoi jewcichości. 
Kto ją potrzebuje, temu słuzy, nie narzucając siebie. 
Także i ja nie pragnąłbym wpoić w ciebie skłonność 
do bliskiego jéj poznania. Ona odrzuciła wszystkie 
znajomości szczegółowe, nie przyjmuje już żadnćj i 
zna tylko człowieka, Bądź zawsze rozsądną, a ty bę- 
dziesz jéj przyjaciołką bez tego tyfułu, również jak ona 
bez niego jest twoją. 

Wiele miałbym Ci jeszcze o ukształcenia gusta do 
powiedzenia, ale na teraz niech będzie dosyć, iżem 
obznajmił cię z najpierwszą jego regułą. Wszystkie 


inne znićj wypływają. W tymiatecesie jako iw każdym 
innym  naszćj oświaty szczęście spotyka tylko 
czystą duszę. Bez uićj błądzą duch i serce. 

Kobićta, która się przyzwyczaiła, do ozdobienia du- 
cha swojego praw dziwie pięknenii i szlachetnemi kwia- 
tami,wkrótce odkryje w swoich zewnętrznych obyczajach 
ten wdzięk i grację, któremi serca wszystkich pod- 
‘bija; w jéj także wewnę/rznych obyczajach,dla oka świata 
ukrytych, rozwiną się zestetyczną oświatą ideały 
moralnych piękności, wktórych skromua cnota kwi- 
tnie dla nieba; kiedy przeciwnie te, które zbierają 
ozdoby ducha swojego bez wybora , dając się tylko 
uwodzić powabom przyjemności, oszukane zostają 
w powierzchownych swych obyczajach co dokażdego 
szlachetnego i pięknego zarysu, jako teź szkodzą 
moralności. 

W końcu radzę Ci, abyś po każdćm nkończonćm czy- 
taniu, żądała od siebie samćj sądu. W tém to sądze* 
niu, widzisz korzyść, jaką Ci czytanie przyniosło, 
zbierasz roz; roszone kwiaty nabytego oświecenia w wie- 
niec i jakkolwiek bądź utrzymujesz, Żeś go uwiła na 
korzyść autora, przecięż jedynie duch twój ozdabia. 
Co Ci nowém i zajmującćm będzie w czytaniu, stanie 
się zarazem dla Ciebie korzystnóm — 


W ogóle idzie tu nie tyle o sam sąd, ale 
raczej o sądzenie; uczemy się używać naszego 


rozsądke, a tu nauka jest we wszystkiem rzeczą głó- 
wną. Lecz każky czytelnik jakim my go ukształcić 
ma po sobie, 
w swojćj korzyści, albo w swojćm niezaspokojonćm 
żądaniu materję razem i pewne prawidła do sądzenia. Je- 
śli tego uczynić nie może, natenczas nie myślał wcale, i 
w istocie samćj niema także prawa do sądzenia. Same 
tylko uczueia swoje wyjawić dla pisma, nie nazywa 
się sądzić; przynajmnićj sąd taki jest ślepy, i więcćj 
jest opowiadaniem ałbo opisaniem stanu rzeczy, do 
jakiego nas czytanie przywiodło, jak wyjaśnieniem 
oświaty naszego duchai trwałego zadowolenia naszćj 
duszy, przez które ją zatrzymujemy.—Nie robię ja tu 
różnicy pomiędzy dobrem a złem, ponieważ jéj także 


pragniemy, przeczytaniu sam w 


nie czyni, jedynie tylko czuły czytelnik.. W tych ulo- 
tnych duszach zamienia się najekropnićjsza przygoda, 
w delikatny miły obraz, a przeraźliwy krzyk puhaczy 
Lecz o ich cierpie- 
uiach mówić nie było naszym zamiarem,i ponieważ im 


wzbudza w nich wzruszenie.— 


dopomódz nie możemy, przejdźmy więc do samychże 
książek — 

Pracujemy dla jednostronsych skłonności i dla złe- 
go, fałszywego smaku publiczności, który jest skut- 
kiem owćj jednostronności interesu. To jest cechą 
liczby 
się zupełnie 


największej produktów pisarzy z tćj klas- 
którzy na usłagi płci pięknćj 
poświęcają, i pragną jedynie tylko z jćj ręki laur 
literacki pozyskać. "Wo pospolite piśmiennietwo, któ- 


SV; 


re obraża przeznaczenie ludzkie, jest własnym wa- 
wychowańcem ; zamykacie się wraz z niem 
w szezupłem zaufanem kole, oddalacie od siebie z nie- 


szym 


chęcią przestrogi mądrości, a od waszego wielbicie- 
la napomnienia i poprawy krytyki, gdy tymczasem 
właśnie przez ten związek uieszlachetny utrzymujecie 
w uczonym i moralnym świecie państwo w państwie. 
Popieracie w nićm wszystkiemi siłami, wewnętrzną 
uiezgodę świata, i dawną sprzeczność pewnego wie- 
ku z samym sobą (zkąd, nie znając nawet zawsze do- 
skorale samego źródła, pochodzi po większćj części naj- 
większe nieszczęście), i uwieczniacie go przez wasz 
udział iwpływ, jaki na wychowaniei kształcenie kosz- 
tem ludzkości wywieracie.— | i 

Do pism posiadających podobny wpływ i charakter, 
które jak puszka Pandory przez ręce pewnćj części 
publiczności przechodzą, należą wszystkie rodzaje czu- 
łych i raniących serce książek, wszystkie w których 
się tylko okazują cierpienia bez własnego wewnętrz- 
nego, prawdziwego zdania naszego, w których los 


rani i leczy, a badawczy rozum czytelnika odsełanym 
bywa do tronu tego ślepego bożka; któremi pisarz ujmuje 
miłosierdzie i czułość łagodnego serca,aby wycisnąć 
gorącą łzę dla swych bajecznych, nadnaturalnych 
kompozycji, które by bez tego powabu i ożywiającćj 
wyobraźni jaką im nadaje, były martwa i skutku nie 
przynoszące; w których, jeżelirzecz swoją zna dobrze 
duszę w zupełne wprawia zajęcie; w których nareście 
mała liczba płodnych prawd, jak złote jabłka 
w ogrodach Hesperyd (nie będące przecięż tymoso- 
bliwym drogim gatunkiem) zostaje strzeżoną od po- 
czwari złych potworów,któremi przez dłagi czas wal- 
czyć potrzeba, nim je dość silny rozum, znajdujący się 
w niewielu ludziach, przezwycięży, i od nich strze- 
Żone skarby odzyska. 

Piśmiennictwo samo przez się rozszerzyło szera- 
ko między nami potrzebę czytania, i w tém szerokićm 
kole krąży wiek nasz na około wszystkich upłynio- 


nych, któresię przedstawiają w coraz cieśnićjszych 


granicach oświaty, a nareszcie zupełnie nikną. Ale na 
zewnętrznych granicach tego wielkiego obwodu ni- 
knie zupełnie duch oświaty i Ideał czasu. Z jednćj 
i z drugićj strony, zostajemy w tyle za naszym wiekiem. 
W tćj potępionćj przestrzeni zamieszkuje smak sła- 
by ismętny, który się Żywi boleśnemi powieściami ido 


„płaczu pobudzającemi fautazjami, posiadając przecięż 


obyczaje i oświecenie, które godne są ducha, nim 
rządzącego. Potępiamy często w wielu ludziach pa- 
nującą skłonność, asobliwie do romansów, ponieważ 
mniemamy, że w nićj odkrytem zastało źródło zepsu- 
cia smaku i obyczajów. lecz nie naturalna w ludziach 
skłonność do romansów, króra dobrą jest, jak to 
zaraz okażę, jest tém niebezpiecznóm żródłem, ale 
niedostateczne zaspokojenie tejże skłonności przez 
czytelnika również jak i pisarza-— 
Sama li tylko historja daleko mnićj jest przyjemną 
i zajmującą dla  nieuczonego naturalnego zajęcia 
jak romans, a jeżeli zajęcie w pewnym stopniu wzbu 
dzić może, natenczas przypisać temu należy, zaa We 
W saméj li tylko historji niknie 
wśród igraszki różnych 
i serca ludzkiego; czło- 


go jest zbliżoną. 
pospolicie zupełnie prawie 
wydarzeń charakter natury : 
wiek nie może w nićj znaleźć siebie samego, swoją 
osobę, albo przynajmnićj rzadko w połączeniu. zje 
tego jego duszy nie tak szczerze zatrudnia i drazni 
mniéjjego skłonność. Przeciwnie, romans zbliża miejsca 
wzruszające natury i charakterów za pomocą NAJ 
enićjszćj i najwięcćj ożywiającćj sprężyny, którą on 
w naturze ludzkićj porusza, przedstawia w tymże na 
szemu ja wierny odblask, w którym się samo bliżej 


widzi i poznaje, a we śnie pokazuje mu jego duszę 
i skłonności, dozwala im sympatycznie się przebudzić, 
unosić i w chaosie Życia się zawikłać. 
wadzi czytelnik własną swą sprawę, szczęśliwie, albo 
nieszczęśliwie, idzie za swoim losem przez wszystkie 
stopnie doświadczenia, nabiera z każdem nowem do- 
świadczeniem poznaniei oświatę,i wkońcu,nie przestając 
przez długi czas zludźmi i samym sobą, poznawszy bli- 
zćjiwłasny swój interes i jego właściwą istotę i uzyska- 
wszy wszystkiekorzyści z tego przestawania, zostaje 
napówrót wprowadzony od swego czytania do towarzy- 
stwa z oświeconym rozumem i uszlachetnionem sercem. 


Co ja Ci tutaj o skutkach romansu przytaczam, nie 
tyczy jego bytu, ale raczćj jego przeznaczenie.—Jato 
nie. wziąłem z własnego lub też cudzego doświadcze” 
nia, ale z idei. To udzielić ma romans, tego 
się spodziewa nasza intellektualna natura; lecz nie pi” 
sano by już żadnych romansów, gdyby ludzie tego wyo- 
brażenia dopięli. Ono pozostaje dla nas zasadą, po- 
dług którćj dobroć i doskonałość prób jego pomię- 
dzy nami oceniać możemy, a dla pisarza Żywym 
oryginałem, podłag którego on lepićj lub gorzej ze swo- 
im Geniuszem kopię oddaje. Romans, który się zbli- 
Ża do ideału czysto rozsądnego w wysokim stopiu, 
już jest złotym darem dla ludzkości. W zamięszaniu 
i nieporządku tego świata, gubi często człowiek dro- 
gę a w końcu siebie samego, staje się obcym dla pra- 
wdy i swćj własnćj natary, i błądzi nanieograniczonćj 
scieżce bez wartości i zasług. Dobry romans 
przywróci go znowu do swojćj własnćj ludzkości i na 
dobrą drogę życia, oświeci i ulepszy go przez bliższe 
poznanie swego przeznaczenia, swoich sił i przez pra- 
użycie, uczy go jak źródło wszy. 


Teraz pro- 


wdziwe ich 
stkich potrzeb jego i życzeń , szczęścia i nieszczęścia 
z własnćj duszy wypływa, jak cała jego istota ludz- 
ka przez pobudzającą sprężynę z wewnątrz rządzoną by- 
wa, do którćj się powierzchowne rzeczy stosują i kie- 
rują, — jak romans, nie wiedząc nawet o tém, zawsze 
daje początek swemu losowi, jak jest Twórcą cierpień 
i uciech swoich. Tćj usługi nie oddaje literatura ezto- 
wiekowi, przynajmnićj nie w podobnćj wielkości, ża- 
dnućm ianćm dziełem. 

W takim romansie okazuje się natara ludzka już to 
w godności nauczycielki, a wtedy my ją ua wywyższonym 
punkcie działania swego spostrzegamy i czcimy, już 
tóż z powabem przyjaciołki, aby się stać dla nas 
przykładem, i tym prowadzi nas do swoich nauk, do 
których za nią chętnie idziemy. 

Lecz taką się tylko okazuje w Geniuszu. W in- 
nych pisarzach służy ona fautazii bez formy i 
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swoim własnym służalcom —skłonneściom i namiętno 
ściom, które się źle znią obchodząc, niesławią ją i wy- 
stawiają na pogardę sercu naszemu. 

Niegodziwość tych pism wyjaśnię Ci w przykładzie. 

Nie znasz pewnie romansu, w którymby, jak 

w złym tak i w wybornym, miłość nie była najgłównićj- 
szym przedmiotem, i pewnieś się jeszcze do żadnego 
nie wzięła, nie mając na celu podobnego przedmiotu — 
Mogłażby bowiem a nadewszystko miłość drugich, mićć 
coś słodkiego i zajmującego dla naszego serca, gdy- 
byśmy od nićj, gdybyśmy wnićj, nie spodziewali się 
znaleźć coś więcćj wartującego, aniżeli ją samą, i 
przez cóżby nam serce ująć potrafiła? Jéj zjawienie się 
jest dla nas obojętnóm; lecz pragniem wiedzieć jaki 
skutek sprawi, ponieważ wiele uczynić jest zdolną. 
Szukamy ją jako Bożka, który, gdy obaczonym zosta- 
nie, czyni przed naszymi oczyma cuda i wielkie rze- 
czy, nie zaś jak awanturnika albo jak  szarlatana. 
My w miłości nie chcemy widzieć własnćj jćj postaci:— 
interes nasz, odnosi się do wzniosłćj sceny., którą 
nam przedstawia człowiek wswojćj szlachetaćj sile, 
anie zwierzę, za przezroczystą zasłoną miłości 

Miłość jest to słodki deszcz, który boską 
wlewa w ładzkie piersi. Wtćj postaci musi się odbi- 
jać w duszy czytelnika, aby się stać godnym swego in- 
teresu, a jeżeli potćm do wielkiego, pięknego czynu 
przechodzi, unosi dach.i serca czytelnika bez oporu 
w górę, i niedozwała mu upaśdź na powrót na swe da- 
wne stanowisko, 


siłę 


Dla naszych pospolitych romantyków jest to ślepym 
środkiem, aby nęcić i utrzymać do końca interes czy- 
telnika nie zaspokoiwszy go godnie. Wich ręku po- 
niża się bogini do pospolitćj bezwstydnćj kochanki, 
która serce kochanka wraz z sercem czytelnika znie- 
sławia, która wszystkie szlachetniejsze siły natury 
ladzkićj w zwierzęcości zatapia. Pisarz maluje miłość 
podług swojego uczucia, podług swojego serca. Lecz 
jeżeli sam nie posiada czystego serca, wtedy i nam 
nie czysty przedstawi obraz. W prawdzie bez zmy- 
słowych zarysów nie podobna miłość przedstawić, ni- 
gdy jednak nie należy jéj malować jako ogień zniżają- 
cy człowieka do zwierzęcości. Jest ona płomieniem 
naszćjzmysłowćj natury, uszlachetniającym ludzkość 
w tém co jest szlachetnego; w nieszlachetnóm nie po- 
winną ona nigdy objawiać się.— 

Najgrubsze nadużycie zagrażające intellektaalnćj 
naturze człowieka przy czytaniu podobnych 
obrazów, * objawia się wułudzeniu, które 
wia, że pociąg do nadnaturalnego stanu bierzemy za 
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intere; prawdziwy i wzniosły, a w tém omamienin u- 
myd i serce doznaje rozprzężenia, wystawione będąc 
na wszelkie katusze przetworzonćj natury. Tego do- 
świadczają niektórzy czytając dawne historje rycer- 
skie, wktórych przed zapełniającemi historję przy- 
godami, człowieka znaleźć nie można, albo raczćj 
w których człowiek sam jest przygodą, i wktórych za nie- 
miłą pełną przygód zewnętrzną stroną dawnych obycza- 
jów ukrywa się zbaczająca fantazja, aby pod tą maską mo- 
gla obrażać naturę bez przeszkody z bezwstydną śmia- 
łością. Tu zatrudnia czytelnika -skłonność własnej 
(obrony, a nie żaden wolny rozsądny interes w przed- 
miocie. Przeto nigdzie nie może się zatrzymać 
w czytaniu; z okropną gwałtownością i jakby w odurzeniu 
dąży się ku kcńcowi, i to ma bydź dowodem bardzo zaj- 
mującego czytania, jakkolwiek się nic nie czyta, ale 
wszystko tylko przebiega i od czytania się oddala. 
Przebaczam chętnie takiemu czytelnikowi, on nie wie 
co się z nim dzieje. Chce on jaż bydź przy końcu 
książki, dąży do rozwinięcia się przedmiotu, nie dla 
tego aby się czegoś nauczył, lecz aby był za- 
spokojonym. Fołożenie w którćm się znajduje nie po- 
doba się naturze jego; ona została przez autorawzru- 
szona nieporządnie i pomięszaną,a skłonność natury 
unosi go dalćj zsobą, aby on znowu mógł dojść do 
równowagi, z którćj go autor nienaturalny wysunął. 
Dla uszlachetnionego smaku, są te puste okopciałe - 
legendy obrzydliwemi, — w których pospolicie autor, 
ale jedynie tylko piszący, sam jest awanturnikiem, a fan- 
tazja czytelnika zostaje zatradnioną odcieniami igrzy sk 
przeszłości, istotami bez prawdziwego naturalnego 
Życia, odcieniami obrazów, których okropne przygodowe 
zarysy zacierają w jego pamięci ury dobre i spra- 
wiedliwe kształty prawdziwie w ego, szlachetnego 
i pięknego, oraz oziębiają jego serce na każde czyste 
uczucie człowieka.—Ale wiek nasz wlecze z sobą nie- 
jaką część z wieków barbarzyńskich, wtym zepsutym 


smaku do pism podobnych — 
© uczonych i politycznych pismach R powiem, 
ponieważ ich przedmiot przechodzi granicę twego po- 


wołania i wpływa. 


TI. N. R. 


„A innych. 
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ROZMAITOŚCI. 


Ważne dzieło p. : Michel Chevalier p. t- Histoire 
et description des voies de communication aux Etats- 
unis (1842 trzy tomy), wyszło teraz na widok publi- 
czny. Odpowiada ono zupełnie oczekiwaniom, doja- 
kich nadały nam prawo tegoż autora Lettres sur VA- 
mćrique du Nord. P. Chevalier w dawnićjszych już 
*pracach dowiódł niepospolitćj bystrości i nauki; w obe- 
cnćm dziele objaśnił wszystkie kwestje ściągające się 
do dróg kommanikacyjnych, aobok opisu gościńców, 
kolei żelaznych i kanałów w Ameryce półnoeniii przy- 
tacza on także i ogólne postrzeżenia, dające się za- 
stosować do podobny ch przedsięwzięć w innych bez 
różnicy krajach. —Wszystko co wychodzi z pod pió- 
ra tego autora nosi na sobie piętno skończoności 
atylistycznćj: najnowsza tćż jego praca wzorem jest 
języka naukowego, vie wpadającego nigdy w pedan- 


tyczną oschłość. 
yczną agi 


w 

Dzieła p. te Monuments anciens: et modernes, wy- 
dawanego przez pp. Gailhabaud i Firmin Didot, 16 
już wyszło zeszytów: ryciny w nićm prawdziwemi są 
arcytworami. Przedstawiają one między innemi bu- 
dowle następujące: Kelasa, świątynia Siwy, w Ellora 
w Indjach wschodnich; łuk tryumfalny Trajana; Ba- 
zylika Śgo Klemensa w Rzymie; kościół Śgo Witali- 
sa w Rawennie; moschea w Kordubie; kościół Inwa- 
lidów i Halle aux Blés w Paryżu i t. d. —Text ob- 
jaśniający pisany jest przez pp. w Rochette, Jo- 
mard, Champollion-Figeac, Langlois ert Lenoir 
Całe dzieło mimo a, , ci ceny, coraz 
to ogromniejszą zyskuje wziętość we Francji. 


